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N aR ok P ań fk i 1782,

Num; XCIX* 

joma 7 Grudnia
*■

Tremens Faffius fum cgo&timeo,
dum dijht/io venerit utq; ventura

iw  4 - ^
Dies ira dies irce, calamitatis er

mi ferine, dies magna £? amara valde. 
Dum veneris judicare fecukmper ig~ 
nem Lee. 9  jo b .  10.
• Oadijli omnes, qui operentur iniqui­
tatem, perdes omnes , qui loguentur 
mendacium. T,; n -'



Virum Sanguinum &dolofwm abo­
minabitur Dominus> Ego autem in 
multitudine mijericordice tuae Noc; I . 
•5

Commijfa mea pavesco7 ante te  
erubesco Lee 3. gfob. 10.

Diriget mav/vetos in Iuditcio, do- 
t {bit mitas vias suas Noc. 2. Psal: 19.

“w  viae Domini, mifericor- 
A a  er tejla.
mentum ejus V tefim m i.,* ,^  „ 
j & r  3 0 .

Mości Panie M O N iTO R.

JAk ftrafzny Sąd Bofki, iak furo- 
wa exekucia Dekretów na nim 
ferowanych , i iak cięfzka odpo­

wiedz za przewinienia n a fze , 
czeka nas na tym  trybunale nay- 
w yźfeym , każdy to łatwo pozna

v byle-



byleby niemiał- umyftu, uprzedze­
niem zaprzątniouegoy i w ierzył 
temu co ia w tey odezwie, do WM' 
Pana, całemu publikum, oznay- 
inić przymufzony ieftem. Nwch 
nikt nierozumie żeby to miało 
bydz , tylko płodem immaginacyi 
iakoweyś a nie iltotną prawdą , lub 
fortelem do zaftrafzenia i zreflek­
towania czy i ego wynalezionym. 
Wfzyftko cokolwiek wyrażę, tak 
ięft rzetelnym, żebym nawet, i iu- 
ramentem' to  fwiadćzyć był go- 
tow , gdyby tego , kto pomnie w y ­
ciągał. ,

Dnia onegdayfzego czyli raczey 
wnocy o iedynaftey godzinie, 
gdym kończył pacierze i zwyk a 
zadufzę wiernych zmarłych modli- 
tewkę domawiał, uflylzałcm V  
pokoiu moim fzelefl. tak wielki, iż 

A s prze-



przerażony niezwyczaynością iego 
chciałem uchodzić na mieylce 
gdzie fię znaydowali moi dwor- 
fcy. Lęcz gdy kroktyłko do u- 
cieczki uczyniłem, uczułem na- 
tych miaft, moc niewidzialną mo­
cną wielką całego mnie wzapę- 
dzie źątrzymuiącą.

Krzyknołem więc com tylko 
m iał głofu, aby mi moi ludzie, na 
ratunek przybywali czym prędzefy, 
ale poznawfzy źe  wołanie moje 
pokilkakrotne powtorkowe było da­
remnym. Wziołem fię zatym  iak 
naygorętfzą modlitwą pokrzepiać 
i ubefpieczać od nowego ftrachu, 
od ktorego iuź ledwie żyłem.
W tym ialiiość nadnaturalna tak 
imnie uderzyła w  oczy iź zda­
wało mi fię, iak gdybym cały w pło

mie-



s-

mieniach zoila!, lubo od tego fwja- 
tła, żadney gorącości niebyło. 
Bły(kiego zdawał mi fię fzybkościa 
fwoią przechodzić wfzyftkie bły- 
ikawice, przy grzmotach obłokow 
zdaj-zaiące fięj ale iak raz tylko 
fwoim mignieniem oświecił wfzyft­
kie konty gabinetu m oiego , tak 
nieuftannie to  św iatło , trwało do 
poty poki niefkączyła mowy dufza 
niźey opifana. ‘ Między tą wielką 
św iatłością, przebijała fię łona 
czerwona, na kfztałt łony od po- 
źarow na obłokach odbiiaiącey fię 
w pofrzod ktorey dała mi fię wi­
dzieć, ofoba Dufzy, na podobień- 
ftwo mgły zgofzczoney wr pomier* 
ney poftawie, włofy na głowie mia­
ła zaczefane do gory,oczy fpufz- 
czone, ręce złożone, nogi okrytę 
gęftym iakimśi obłokiem na kfztałt 
chmury,

Nay-



N ay pierw fze iey Iłowa były. if 
v  N iełękay fię tego  w idoku, k torego 

, ci Bog pozw olił wem nie, dla do- 
v  bra tw ego  i innych. W iedź oty 111 
71 ^em  iefi dufza zbaw ienia p ew na, 
>T ale pokutu iąca lefzcze zag rzech l 
n  n iektóre. S taw iam  ci fię w ufor- 
j, m ow aney poftaci gdyż wiefź do- 
v  b rz e .f i  byś mnie w wł ifney óglą- 
ji dać niem ogł. M ąk k tó re  cier- 
v  pie doftatecznie ci opow iedzieć 
v  n iezdołam ,- Iłow em  ty lko  w y ra- 

* ża. iż p rzechodzą wfzyftkie ima-. 
9r now ape naycięźfze męki. Pofłana 
71 ieftem  do ciebie abym  cie p rze - 
7> flrzeg ła , iź zbaw ienie tw oie  za - 
„  wifło od tego  m om ętu , w k tó ry m  
„  m nie oglądafz. je ź ę li  nie- 
77 P °p r?w iiż  w  iaw nym  ci n a ło - 
,j  g u  w krotce um rze lż  i zg in iefz  
n* w iecznie j w raz z tę tn i k tó rz y

d ru -
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„  drugich niefpraw iedliw ie fądzą,
„  k tórzy p o krzyw dzaią  na m aiąt- 
„  ku i honorze, k tó rzy  niem ałą 
„  litości, i n ie ra tu ią  ubogich, kto- 
„  rz y  za  dobrodzieyftw a w dzie* 
„  czności n iem aią, i dobroczyn- 
„  com  fzkodzą, k tó rz y  cudzą fla* 

w ę fzarp ią , hańbią o b m o w ą , 
k tórzy  , w zacientym  gniewie z  

„  zaw zientościa złączonym  trwa>77 # •>
„  i ą , k tó rzy  niejednego okiem  
„  p rzenofzą i upodlają, k tó rzy  na 
,, fie ro ty  w zlędu n iem aią, w dow y 
„  k rzyw dzą, k tó rzy  podftępy czy-" 
w nią i ru y n u ią  w ła& aćh. &c.

D ufzo w yplacaiąca fię rz e k łem "f 
ofmieliwfzy fię nieco, alboż to  ty l ­
ko ci unas w  K raiu a ty m  bardziey  
na całym  fwiecie znaydu ią  fię, któ­
rych  tu w ym ieniłaś? albo czy liź

to
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to  tylko ci rtaygorfł bydz m a ia ^ a  
zani-ę lą  daleko  gorfi od nich inni, 
k tó rych  opuściłaś.

P ra w d a  ieft odpow iedziała mi 
„  ale źe w iz yfcy ć i i t y m  podobni 
v  k to tzy  w ym ienione mi grzecha- 
„  mi obraźaią Boga, tak lekcefo- 
v  bie oni w ażą czyli raczey , ta k  
„  fobie ie, niegodziwie tło m aczą , 
„  iż n iety lką ich n iew yftrżegaią 
-  hę bynaym niey , ale iefzcze i 

cw icząfię  wnich co więkfza, z a  
z a fz c z y t to  fobie m aiąc źe po- 
potrafią  te  mi grzecham i B oga 
obrazić.
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Mefzta w  mjłępuiacym Monitorze. —


